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Jak się Uzi® naszym zołniuTzom
i Bośni?

Z kilku stron słyszeliśmy ubolewanie, że rozdawnic­
two składek, przeznaczonych dla żołnierzy 13 p. p. 
w Bośni, bynajmniej nie wypadło po myśli ofiarodaw­
ców... Nasi żołnierze pono me wiele otrzymali. Spraw­
dzić tych wieści nie możemy, w tych dniach pojawił 
siS jednak w „Naprzodzie" list, pisany rzekomo przez 
jednego z żołnierzy w Bośni. „Naprzód® jest źródłem 
tak kłamlieem i podłem, że wszelkie jego opowiadania 
budzą największą niewiarę. Przytaczamy jednak 
ten list, bo uważamy za potrzebne, aby zarząd woj­
skowy, jeźli rewelacye są nieprawdziwe, pospieszył je 
sprostować.

Wogóle byłoby pożądane, aby sprawy pobytu na­
szych żołnierzy w Buśai, otaczano mniejszą tajemni­
czością.

„Podróż nasza miała następujący przebieg: Z Kra­
kowa do Tryestu jechaliśmy 3 i pół dnia. W Trye- 
ście załadowano nas 5 grudnia na dwa statki handlo­
we które pod eskortą torpedowca przewiozły nas do 
portu Metkowicz w Dalmacyi. Na morzu przebyliśmy 
1-godzinną straszną burzę.

Dnia 7 grudnia o 11 w nocy wsadzono nas na 
kolej, którą następnego dnia o 5 rano przybyliśmy do 
Mostaru. Tu zakwaterowano nas w tak zwanym „Nord- 
Lager“, ale w koszarach panowało takie przepełnienie, 
że przez dwa dni spaliśmy na słomie na korytarzach, 
dopiero po odejściu 36 pułku piechoty do Kotara za­
jęliśmy miejsca ustępujących. I teraz jeszcze panował 
brak miejsca, wskutek czego po dwóch ludzi spało na 
jednym licho wypchanym sienniku. Rozumie się, że 
brud panował niesłychany, a „owady® spacerowały po 
ludziach całymi szeregami. «

Żywiono nas ryżem, grysikiem, grochem, fasolą i 
mięsem podobnem do oślego, to też z upragnieniem 
oczekiwaliśmy zapowiedzianych darów z Krakowa. Do­
znaliśmy jednak wielkiego rozczarowania: na wilię do- 
stal.śmy po śledziu, szklance herbaty z cienkim wi­
nem po 1 jabłku, 2 orzechy, 3 figi, trochę bibułek 
do papierosów i po pół kieliszka wódki wiśniowej, 
której — jak słyszeliśmy — miał p. Wołkowski z linii 
A—B ofiarować dla nas większą ilość. Wielki skład 
wina firmy Mikocic w Mostarze z przychylności dla 
nas Polaków ofiarował dla nas kilkadziesiąt litrów wi­
na na święta, ale żołnierze mało co z tego dostali. 
Święta te długo będziemy pamiętali.

Z przysłanych pieniędzy nie dali nam ani centa, 
mówiąc, że pójdzie to na poprawę menaży. „Poprawa® 
ta wyglądała tak, że na Nowy Rok dostaliśmy na ko­
lący, zamiast zwykłej czarnej kawy jakąś zupę W in- 
nyeh pułkach rozdzielano z pieniędzy przesłanych z 
Wiednia po 2 - 3 koron, tylko nam nie nie dali.

Ćwiczenia odbywamy od rana do nocy i to po gó­
rach, gazie każdy fałszywy krok może kosztować ży­
cie; przez całą noc krążą między fortami gęste pa­
trole® .

R. L. Steoenson.

NOWE MOCE AKABSKIE.

I. Klub Samobójców.
Opowieść o młodzieńcu, roznoszącym ciastka.

10 (Ciąg dalszy).
To zaledwie dostarczy panu wrażeń na pewien 

przeciąg czasu. Nie miłość — ale strach, poczu­
cie trwogi bezdennej jest dla mnie najpotężniej- 
szem wrażeniem, budzącem we mnie prawdziwą 
namiętne ść. ,

...Scalonej trwogi doznać, to prawdziwie naj­
większa uciecha żyda. Teraz rozumiesz mię pan, 
dlaczego mam jeszcze ochotę do życia — dodał 
przełykając ślinę — bo istnieją jeszcze dla mnie 
nowe wrażenia — bo jestem... tchórzem.

Geraldine zaledwie mógł powstrzymać ruch od­
razy na widok tego opłakanego nędzarza; lecz za­
ciekawiony, z wielkim wysiłkiem zachował spokój 
1 zagadnął: .

— W jakiż więc sposób doznajesz pan tutaj 
w klubie t-go bezgranicznego uczucia trwogi, któ- 
rem się pan tak upajasz?

— Muszę panu przedewszystkiem opisać, w ja­
ki sposób odbywa się u nas co wieczór wybór o- 
flary — odrzekł Mr Malthus — 1 wybór jednego 
z członków, który ma być narzędziem w ręku klu­
bu 1 arcykapłanem śmierci przy tym wzniosłym 
akcie.

— Wielki Bożel — zawołał pułkownik — więc 
zabijacie się wzajemnie?

— W ten sposób zrzucasz pan z siebie ciężar 
samobójstwa — odpowiedział Malthus, popierając 
swoje słowa lekkiem skinieniem głowy.

— Miłosierne nieba! — wykrzyknął pułko­
wnik — a zatem czy pan — ezy ja — czy przy­
jaciel mój — czy ktokolwiek z nas, może być wy- 
Drany dziś wieczorem za narzędzie, które ma za­
bić innego człowieka?

Już miał, ujęty grozą, powstać z swego miej­
sca, lecz gdy spotkał się nagle ze snrowem spoj­
rzeniem księcia, natychmiast odzyskał równowagę.

— Ostatecznie — dodał — dlaczegożby nie ? 
A skoro, jak psn powiada, tak to jest zajmują te, 
więc vogue la galire — wstępuję do klubu!

Mr Malthus rozkoszował się przerażeniem 1 
zgrozą pułkownika.

Pomimo swego zupełnego upadka moralnego 
i zepsucia, luoial patrseć na szlachetne porywy

i oburzenia u innych, podczas gdy sam w swoim 
cynizmie czuł się wyższym ponad takie wzrusze­
nia i czułostkowości.

— Otóż teraz — rzekł — możesz pan ocenić 
rozkosze gry, albo jeśli pan wolisz zabawy w na­
szym klubie. Tu pan dozna wszelkich uczuć ró­
wnocześnie: i tego podniecenia, jakie daje hazard 
i gorączki pojedynku i tych rozkoszy, jakich do­
znawali Rzymianie, gdy żywe pochodnie płonęły, 
lub lwy szalały po arenie Colosseum. Poganie, a 
jednak dość dobrze na tem się znali 1 Prawdziwie 
podziwiam subtelność ich umysłów; leez dopiero 
dzisiejsza cywillzacya mogła zdobyć się na tę sub­
telną ostateczność i kwintesencję wszelkleh roz­
koszy.

— Tutaj pan pozna dopiero, jak mdłe muszą 
wydawaćj się wszelkie rozrywki temu, który za­
kosztował tej jednej rozkoszy 1 Zabawa, względnie 
gra nasza — mówł dalej po chwili — odznacza 
się niezwykłą prostotą Lecz oto spostrzegam, że 
właśnie rozpoetnie się cała czynność, którą zamie­
rzałem panu opisać. — Cay wolno mi prosić o ra­
mie ? — Na nieszczęście jestem sparaliżowany.

t il li, ofnwc W ~1

ZłoflziBie pruscy na Wawelu.
Prusacy zawsze i wszędzie okazywali się ra­

busiami i złodziejami. Przed kilku laty zajmniąc 
pałac cesarski w Pekinie, okradli go, a w 1794 
roku oni też złupili zamek na Wawelu.

Prusacy pokradli klejnoty koronne, zrabowali 
skarbiec polski na Wawelu. Z okazy! badania 
zbiorów Bazylewskiego w petersburskim Ermi­
tażu, w których to zbiorach znajduje się auten­
tyczny mlecz koronacyjny polski, Szczerbiec, 
skradziony przez Prusaków, „Kuryer Warszawski® 
przypomina okoliczności, w których nastąpiło obra­
bowanie Wawelu.

W roku 1794 Prusacy zajęli prawie bezbron­
ny Kraków, ale traktat podziałowy w roku na­
stępnym przysądził go Austryi. Żal było Prusa­
kom ojuszczać z pusteml rękoma miasto. Znaleźli 
sposób ograbienia 1 Polaków i swoich aliantów- 
Austryaków.

Ksawery Kratzer, kantor katedralny, który 
mieszkał podówczas w zamku na Wawelu, tak 
o tem opowiada:

„Tajny konsyliarz i pełnomocny komisarz króla 
pruskiego, Ludwik Antom von Hoym, strasznie 
się rozpalił do skarbca... Ażeby wieść nie gru­
chnęła po mieście i nie wywołała tumultu, posła­
no po cechmistrza ślusarskiego do Wrocławia. 
Przybył w porę, bo Austryacy mieli już zająć 
Kraków. Wziął się do otwarcia żelaznych drzwi 
skarbca, ale wszystkie usiłowania jego były da­
remne. Generał-major Leopold Ton Biits doradzał, 
aby zatoczyć armatą i kulą drzwi wysadzić, ale 
powściągnął go margrabia zamkowy, powiadając, 
że wystrzał może wstrząsnąć sklepienia 1 wielkie 
nieszczęście zrządzić. Przywołano nakoniec ślusa­
rza krakowskiego Wejsa, który osądził, że nie ma 
innego sposobu, tylko wyjąć węgar spodni. Jakoż 
wyrąbano próg komienuy, majster wpełzł przez, 
otwór pode drzwiami do środka, odsunął z we­
wnątrz krzyżowe rygie i drzwi otworzył. Wtedy 
oddalono wszystkich; został tylko Hoym, sekre­
tarz jego Lang, Kiits i burgrabia. Ci weszli do 
skaruca. Znalezione tam pazura wsadzono do ka­
rety gubernatora Huyma i do jego mieszkania od­
wieziono. Wychodząc, odebrali burgrabieau klu­
cze. Nazajutrz zrana przybyli znowu i udali się 
na pokoje aróiewskie. Wyżsi oficerowie zabrali 
meble, lustra, obicia, gobeliny, kobierce, stoły 
mozaikowe, stołki z wyzłac&uą skórą. Potem wpa- 
dli feldfeble, kaprale 1 furanechty i w mgnieniu 
osa ogołocili pokoje, wyjmując nawet okna 1 po­
sadzki, odrywając zamki, zabierając drzwi rzeźbio­
ne i fornirowane. Bez ognia zostały gołe mury, 
pustka, przytułek dla ptaków. Kiedy nadciągnął 
do Krakowa generał austryacki Foulon, Prusacy 
oświadczyli, ze zamek zdają, jak zastali. Z całą 
grzecznością i wiarą przyjął tu oświadczenie ge- 

Ineral austryacki i zamek na koszary obrócił®.
Kelacyę tę potwierdza archeolog Ambroży 

Grabowski. Przybywszy do Krakowa w r. 1797, 

dopytywał się o losy koron. Powiedziano mu: 
„Klucze od skarbea miał ostatni kustosz koronny, 
ks. Sierakowski; atoli komenda pruska nie żąda­
ła ich od niego. Sami skarbiec otwarli i wyprzą- 
tnęli wszystko®.

Puzdra z koronami i sepety z klejnotami ko- 
ronueai powędrowały tedy w karecie Hoyma do 
Berlina. Tak przynajmniej utrzymywał członek 
sejmu czteroletniego, a późaiej minister sprawie­
dliwości, ze wszech miar wiarogodny, Feliks Łu­
bieński. Tegoż zdania był Joachim Lelewel. To 
pewna, że koron polskich niema w Wiedniu, bo 
skarbiec tameczny nie otacza się tajemnicą.

Inne przedmioty, jak miecze i tarcze, które 
leżały nad albo pod puzdrami w skrzyni żelaznej, 
niemożliwej do wywiezienia w karocy, rozebrali 
„na pamiątkę® oficerowie pruscy. Tarczę z wy­
rzeźbionym Jowiszem, miotającym pioruny, poka­
zywano w roku 1847 na posiedzeniu Towarzystwa 
sztuk pięknych w Berlinie, wyraźnie powiadając, 
że pochodzi ze skarbca królewskiego w Krakowie. 
Szczerbiec zaś, przechodząc z rąk do rąk, dostał 
się do Ermitażu petersburskiego; każdy go tam 
oglądać może.

Z KRAJU.
Z Wieliczki. (Jak sig bawiono na balu ślusa- 

rcy?) Otrzymujemy żałośliwy list w sprawia wielkiej 
zabawy, urządzonej 16 b. m. przez grono ślusarzy sa­
linarnych w Wieliczce. Zabawa była ochocza, tańczo­
no do upadłego, ale niestety przyszło do jakiegoś za­
targu na tle kadrylowego wodzirejstwa między gospo­
darzami a kilkunastu gośćmi, uczniami szkoły górni­
czej. Jeden p. B. „nie chciał rozumieć znaczenia trąb­
ki aranżera. Gdy aranżer dal znak trąbką muzyce, to 
p. B. wołał „węgle® bo jemu zdawało się, że to w 
Krakowie węgle rozwożą; wołaniu temu towarzyszyły 
iaiteby i klaskania rękami ze strony uczniów szkoły 
górniczej. Zaznaczyć jeszcze musimy, że p. uczniowie 
w połowie białego mazura zostawili swoje danserki na 
środku sali i odeszli! O ozem więc świadczy to za­
chowanie się uczniów? Podnieść tu należy wychowanie 
p, G., który nie wzorując się na swoich kolegach, ba­
wił się do samego końca zabawy wspólnie®.

Taki żałośliwy list otrzymaliśmy. Mój miły Boże, 
jakaż to ta młodzież dzisiejsza! Za naszych cza­
sów, panie dobrodzieju, tancerz przenigdy by swej na­
dobnej tancerki w połowie mazura nie porzucił (a w 
Wieliczce nie brak nadobnych twarzyczek!). Ej, ta 
młodzież dzisiejsza!

Z Krzeszowic. W dniu 23-go b. m. odprawionem 
zostanie w kościele parafialnym nabożeństwo za dusze 
poległych w powstaniu styezniowem, wieczorem Tow. 
kasynowe urządza wieczór. Słowo wstępne wypowie dr 
Wróbel z Krakowa. Czysty dochód ze składki w 
czasie nabożeństwa oraz z biletów przeznacza Tow. 
kas. na rzecz „Przytuliska dla uczestników z r. 1863®.

W lesie pod Pacaółtowicami pojawił się znów ban­
dyta. Na włościankę Annę Sieprawską z Paozółtowie 
wracającą 18 b. m. z jarmarku zapad! jakiś Bieżna-

I rzeczywiście, gdy mówił te słowa Mr Mal­
thus, otwarły się boczne drzwi na oścież, & cały I 
klub ruszył spiesznie do sąsiedniego pokoju. Po- |

ny Arab i począł ją dusić i kolanami przygniatać, a 
gdy kobieta straciła przytomność, zabrał jej koszyk 
z wiktuałami i pieniądze i umknął w las. Wachmistrz 
żandarmeryi Grzegorz Stary rozpoczął poszukiwania za 
bandytą, który jest silnym mężczyzną, o twarzy ogo­
lonej i cerze żółtej; zbój ubrany był w kubrak wary 
i w buty palone.

Rozwiązanie pokątnej asekuracyi. „Samopomoc 
rolnicza® jedno z tych ośmiu wrzekomo humanitarnych 
Towarzystw, o których mówiliśmy z okazyi sprawy To­
warzystwa „Alliage®, a które powstały jedynie w celu 
wyzyskiwania łatwowiernych, zostało tymi dniami roz­
wiązane, po półtora roku istnienia. W ciągu tego cza­
su miało ono 88 000 kor. dochodu, z czego wypłaciło 
ubezpieczonym, jako odszkodowanie za szkody zrządzo­
ne ogniem i gradem 49 000 kor., resztę zaś pochło­
nęły „wydatki na admiuistracyę®. KTentami tego To­
warzystwa byli naturalnie wyłącznie chłopi. Na osta­
tnie zgromadzenie członków przybyli oni w znacznej 
liczbie, a kiedy dyroktor „Samopomocy rolniczej® (da­
wniejszy rządca w Sokolnikach), p. Antoniewicz o- 
świadczył, że Towarzystwo nie może dalej istnieć, gdyż 
wpłacane premie nie wystarozsją na płacenie szkód i 
postawił wniosek o rozwiązanie go, wszczęli oni stra­
szny lament, poczęli przeklinać dyrekcję i Radę nad­
zorczą i może byłby niejeden z dygnitarzy Towarzy­
stwa guza oberwał, gdyby nie interweneya znajdujące­
go się w sali komisarza policyi.

Po burzliwej dyskusji ustanowiono komitet likwi­
dacyjny, złożony z pp. Antoniewicza, Gruszeckiego i Sa­
wickiego.

Członkowie*— sami biedni chłopi — tracą około 
40.000 kor.

Znowu Kurek! Jak donoszą pisma lwowskie, do­
mniemanym mordercą Stoffów, rozpoznanym według fo­
tografii nadesłanej z Wiśnicza, jest Andrzej Kurek, 
ten sam, który w sierpniu 1907 r. skazany był przez 
sąd krakowski na śmierć za zamordowanie w Białej 
polieyanta Ditritha i wieśniaka Hojdysa w Llpniku, 
a potem ułaskawiony z zamianą kary śmierci na do- 

kój ten był pod każdym względem podobny do 
poprzedniego, tylko meble były w nim niecą od­
mienne. Na środku stał długi zielony stół, przy 
którym Bitdzlał prezydent i tasował talię kart w 
jakiś dziwny sposób.

Mr Malthus szedł tak powoli, że wszyscy już 
siedzieli na swych miejscach, gdy weszli do salo­
nu, wraz z czekającym na nich księciem ; skutkiem 
też tego wszyscy trzej zajęli miejsca obok ^siebie 
na końcu stołu.

— Talia ma 52 karty — szepnął Mr Malt­
hus. — Proszę uważać na asa pikowego, który 
jest znakiem śmierci i na asa treflowego, który 
wylosuje arcykapłana tej nocy. Szczęśliwi jeste­
ście wy młodzi — dodał. — Macie dobre oczy, 
więc możecie bacznie śledzić grę. Ja niestety nie 
zdołam odróżnić asa od dwójki na odległość sto­
łu — i założył drugie szkła na oczy.

— Przynaj mulej będę obserwował twarze gra­
jących — tłumaczył swoim towarzyszom.

Pułkownik krótko opowiedział księciu wszy­
stko, co' słyszał od honorowego członka klubu 1 
przedstawił mu straszną przyszłość, która ich cze­
kała. 

(Dalszy ciąg nastąpi).

Pathef ony od ii. 45. Płyty po 4’50 konkurencyę

i gramofony od K. 24. MEMBRAN EŁITE,
Polecają imający zarówno na płytach Pathe, jak i na

gramofonowych. Gramofony przerabia s<ę do 
grania również systemem Pathe. Naprawy wy­
konuje się we własnej pracowni. Wymiana 
płyt. Próby w lokalu bez przymusu kupna. Na 

żądanie cenniki i spisy. 128

S. GRUDZIŃSKI i T. BERG2R
Kraków, ul. Szewsiia L> 10



żywotnie wiezienie. Kurek, Jak wiadomo,""odsiadywał 
karę w Wiśniczu i dnia 2 września 1907 r. zbiegł 
stamtąd wraz z dwoma innymi więźniami: Janem Wa- 
desem i Henrykiem Smulskim. Ucieczka ta wywołała 
wielkie zaniepokojenie wśród ludności wiejskiej w oko­
licy Wiśnicza, wszyscy trzej bowiem zbiegowie znani 
byli jako niebezpieczni zbrodniarze. Poszukiwania za 
nimi były bezskuteczne i dopiero dnia 8 grudnia 1907 
natrafiono na pewne ślady zbiegów, mianowicie, gdy 
Kurek brał udział w morderstwie spełnionem tego dnia 
w Cza fi cu kolo Kęt na osobie karczmarza Komory 
i jego żony. Po morderstwie tem Kurek prawdopodo­
bnie uciekł do Prus, gdzie zapewne ukradł książkę 
służbową Fedor aka i pod tym imieniem przyjął pó­
źniej służbę u Stoffów we Lwowie.

Kurek jest wzrostu niskiego (150 cm. wysoki), 
chodzi przygarbiony, szerokim i ciężkim krokiem; 
twarz chuda z brwiami i oczami skośnemi, tatarskiemi, 
nos zakrzywiony, zadarty nieco do góry, usta wyda­
tne, szerokie. Policya rozesłała wszędzie jego foto­
grafie.

poślubna.
Podczas zaręczyn pana Maurycego Goldberga 

z panną Klarą Silberberg padał ulewny deszcz. 
To samo było podczas ślubu i uczty weselnej. 
Istny potop trwał już od dwóch tygodni, skut­
kiem czego wszystkie ulice Tarnopola wyglądały 
jak rzeki, lub bystro rwące potoki.

Wszystkie dzienniki lwowskie donosiły o 
strasznych ulewach 1 powodziach w całej Ga­
licyi.

— Jakież to przykre!
— Co tu robić?
— Czekać moje dzieci, jeżeli chcecie nam za­

ufać.
— Ach jaka szkoda!
Eedzice Maurycego i Klary postanowili wy­

prawić nowożeńców w podróż poślubną, jak tego 
wymagała ostatnia moda.

Po długich naradach wybrano dla zakochanych 
drogę przez Wiedeń i Pontebę do kraju ideałów, 
obfitującego w cudowne widoki nadmorskie i po 
książęcemu urządzone hotele.

Przez miesiąc cały Tarnopol mówił tylko o 
tym zbytkownym projekcie, a kiedy szczęśliwa na­
rzeczona w towarzystwie swojej matki przecho­
dziła ulicą, kupcy 1 kupcowe wychodziły przed 
sklepy, ażeby przyjrzeć się tej, co własnemi o- 
ezyma ujrzy wspaniałe wybrzeża pod lazurowem 
niebem. No i wiele innych rzeczy... Lecz cóż, 
kiedy nie można dojrzeć owego lazuru...

Maurycy był w rozpaczy, Klara dąsała się, a 
jej przyjaciółki, śmiejąc się cichaczem, całowały 
ją 1 mówiły:

— Biedna Klaro, jakże cię żałujemy!
Nazajutrz po ślubie, po podróży, jaką zwykle 

najpospolitsze małżeństwa odbywają, młoda mę­
żatka sprawiła sąsiadom i przyjaciołom ciekawe 
widowisko ze swego szczęścia i zażenowania. Po­
zdrawiano i winszowano jej, ona próbowała uśmie­
chać się 1 rumieniła się, słuchając niedyskretnych 
żarcików, a w duszy żałowała, że nie może być 
nieobecną. . , ,

— Ach, żebym wiedziała, byłabym wyjechała 
pomimo ulewy. Prawda, że wszystkie nieszczęścia 
nasze pochodzą z nieświadomości.

— Pojedziemy na wiosnę, wtedy na pewno bę­
dzie pogoda.

Istotnie podróż odłożono do wiosny.
Po ożenieniu się Maurycy Goldberg wszedł 

jako wspólnik do interesu swego ojca, a malarz 
natychmiast przemalował szyld dotychczasowy. 
Obecnie były na nim wypisane złotemi literami 
następujące słowa: „Hurtowny skład —gotowych 
ubrań — Goldberg i syn".

Zajęcie tak poważnego stanowiska społecznego 
było dla małżonków wielką pociechą w ich stra­
pieniu. Ponieważ ojciec Goldberga był wdowcem, 
młoda synowa objęła prowadzenie ksiąg w biu­
rze, co sprawiało jej ogromną radość a w sercu 
budziło godziwą dumę.

Wszyscy, odwiedzający sklep, zaczynali roz­
mowę o zamierzonej podróży, a stary i młody 
Goldberg, oraz młoda pani Goldberżyna chętnie 
podtrzymywali gawędę o tym przedmiocie, rozu­
miejąc, że cała sprawa stawia ich o całe niebo 
wyżej nad innymi. Bo przecież trzeba być bardzo 
bogatym i eleganckim, ażeby módz na czas dłuż­
szy pozostać turystą.

_ A więc to już postanowione? na wiosnę?
— O tak, z pewnością.
Nagle pod sam koniec zimy, WBkutek jakiejś 

niestrawności zmarł stary Goldberg. Otworzenie i 
ulegalizowanle testamentu, uregulowanie spraw 
sukcesyl i wielu innych bieżących, uniemożliwiło 
młodej parze wydalenie się z domu. Zresztą nie 
wypadało oddawać się przyjemnościom w czasie 
trwania żałoby. Podróż odłożono na rok przyszły, 
a tymczasem malarze firmowi zmienili znowu na­
pis na szyldzie:

^.Goldberg syn-spadkobierca“.
Upłynął rok, nadeszła zima, zbliżał się marzec, 

a"z nim koniec żałoby.
— Więc to w tym roku miała być podróż...
Pani Maurycowa oczekiwała potomka.
Małżonek nie posiadał się z radości : za to 

małżonka posmutniała i opuściła głowę nisko, jak 
żyrafa, szukająca pożywienia.

Ażeby ją pocieszyć, mąż obiecywał wspaniałą 
podróż na rok następny. Już nie na jasny brzeg 
i do Nizzy, jak zamierzał pierwej, lecz do Paryża.

Wieść o tem rozeszła się po całym Tarnopolu. 
Projekt takiej podróży uważano za nadzwyczajny. 
Maurycy podzielał to zdanie, lecz należał do lu­
dzi, którzy w każdem zmartwieniu umieją znaleźć 
wyjście i począł jeszcze gorliwiej studyować geo­
grafię.

Interesy jego szły same, jakby dobrze nasma­
rowana maszyna. Jeszcze trochę cierpliwości i bę­
dzie można żyć spokojnie z renty.

— Wtedy co rok będziemy podróżowali.
— Owszem, jeżeli sobie tego życzysz...
Przedewszystklem, chodź ptaszyno i przyjrzyj 

się mapie. Oto Paryż...
— Paryż! zobaczymy bulwary włoskie 1
— Jeżeli ci to sprawi przyjemność...
— Będzie to nasza podróż poślubna 1
Maurycy Goldberg, człowiek porządny i pun­

ktualny, zrobił, jak postanowił: w czterdziestym 
siódmym roku życia, po przebyciu dwudziestole­
tniej praktyki handlowej, sprzedał sklep odziedzi­
czony po ojcu 1 oto całe miasto pospieszyło na 
dworzec przyglądać się ekspedyowaniu dwóch wa­
liz podróżnych i zachwycać się pogodnem szczę­
ściem małżonków Goldbergów.

Cztery te pakunki, ulokowane w pociągu, od­
jechały w stronę Paryża.

— Jak to przyjemnie mieć za co podróżo­
wać...

— Pieniądze nie dają jeszcze szczęścia.
Niestety, sprawdziło się to zaraz w Wiedniu, 

gdzie małżonków czekała wielka przykrość.
Maurycy przedstawił się elegancko w między­

narodowej agencyi podróży „Cook and Son" i za­
kupił tam dwa bilety okrężne, za które wysypał 
na stół około tysiąc koron.

Promieniejący wrócił do hotelu, lecz tu nie­
stety znalazł Klarę bladą i skuloną w wolterow- 
skim fotelu.

— Co ci jest? Tyś chora?
— Źle jest ze mną...
— Do dyabła, żebyś się tylko nie rozchoro­

wała. Kupiłem już bilety,'to nie jest odpowiednia 
chwila do robienia głupstw.

— Drogo zapłaciłeś?
— Ho, ho!
— Ile?
— Około tysiąc koron. Są to bilety okrężne, 

przez Zurych, Bazyleę do Paryża, stamtąd przez 
Ostendę do Londynu, stamtąd przez Hook-of-Hol­
land do Amsterdamu, stamtąd do Berlina, potem 
do Drezna, a stamtąd do Lwowa i Tarnopola. 
I wszędzie w pierwszej klasie, jak bogata szlachta!

Pani Goldberg westchnęła; próbowała wstać, 
lecz znów upadła.

Całą noc spędziła bardzo źle. Około godziny 
pierwszej w południe wyszeptała:

— Tyle pieniędzy wyrzuconych za okno w ra­
zie, jeżeli umrę.

— Nie mów tego.
Zacna ta istota tylko przez związek małżeński 

należała do rodziny Goldbergów; jednakże, tak 
samo, jak każdy z jej członków, umarła nagle na­
zajutrz o dziewiątej rano.

Zrozpaczony 1 zakłopotany małżonek pobiegł 
przedewszystkiem czemprędzej do agencyi Cooka 
z prośbą o przyjęcie biletów i zwrot pieniędzy.

— Jest to niemożliwe — powiedziano mu — 
biletów z powrotem nie przyjmuje się. Jedno, co 
możemy zrobić dla pana, to przełożyć datę wy­
jazdu.

Targ w targ zdołał Maurycy wytargować na 
Cooku, że mu przełożył datę wyjazdu na trzy 
miesiące. A że Maurycy był jeszcze w sile wieku, 
więc żeby nie stracić tak znacznej sumy pieniędzy, 
ożenił się w ciągu kilku tygodni z panną Malcią 
Sternberg, córką propinatora z Tarnopola, na któ­
rą już od dawna spoglądał czułem okiem i wre­
szcie z tą drują żoną odbył swoją podróż po­
ślubną.

Go słychać w mieście?
Kalendarzyk na piątek.

Teatr miejski: „Djabeł".
Teatr ludowy: Zamknięty. . „
Koncert w restauraeyi J. Zawilińekiego i Króla przy 

ul. Karmelickiej
Wlec „Straży polskiej", w niedzielę 24 sty­

cznia o godz. 5 popoł. odbędzie się w sali Rady miej­
skiej wielki wiec „Straży polskiej". Porządek dzien­
ny: 1) Zagajenie prezesa Zarządu K. Bartoszewicza. 
2) Referat prof. dra Włodzimierza Czerkawskiego: 
„Bojkot w walce narodowej". 3) Referat posła do Ra­
dy państwa Jana Zarańskiego: „Stosunki społeczno- 
narodowośeiowe w Zagłębiu krakowskiem". 4) Dyskusya 
i wnioski. 5) Przemówienie prof. M. Magiery.

Wstęp za biletami, które wydaje zgłaszającym się 
biuro „Straży polskiej" (Floryańskap) codziennie od 
10—12 rano i od 4—5 popoł.

Z teatru miejskiego. W „Lilii Wenedzie" grają 
pp. Krysińska (Gwinona), Solska (Lilia Weneda), Wy­
socka (Roza Weneda), Czechowska, Janiczówna, Szym­
borski (Lech), Stanisławski (Lechoń), Sosnowski (Der- 
wid), Marjański (Polelum) Leszczyński (Lelum), M. 
Węgrzyn (Sygoń), Stępowskł (Sw. Gwalbert), Solski 
(Ślaz), oraz Rydzewski, Nowicki, J. Węgrzyn, Senow- 
ski, Brandt, Czechowski, Mastalski, Puchalski, Bończa, 
Weychert, Kmsiński, Miarczyński, Rojewski, Żelawski 
i wielu innycn. Próby pod kierunkiem dyrektora Sol­
skiego i reżysera M. Węgrzyna odbywają się co­
dziennie.

Przedstawienie operowe na dochód Tow. Do­
broczynności, które odbędzie się w piątek 29 b. m. w 
teatrze miejskim, obudziło tak ogromne zainteresowa­
nie, że znaczna część biletów już jest zamówioną. 
Oprócz ulubionej przedstawicielki tytułowej partyi p. 
Antoniewskiej, inne role wykonają: p. Hoffmann (Zo­
fia), oraz pp. Dobosz (Jontek), Zakrzewski (Janusz), 
Strzałkowski (Dziemba), Isakowicz (stolnik), THczyński 
(wieśniak). Tańce: polonez, mazur i tańco góralskie 
układu p. Dolińskiego. Reżyseryę objął prof. J. Mar- 
so. Dyrygować przedstawieniem będzie kap. J. N. 
Hoek na czele orkiestry 13-go pp.

Spodziewać się należy, że publiczność krakowska, 
zawsze hojna, gdzie cel na to zasługuje, licznie po­
spieszy do teatru 29 b. m.

Bilety można wcześnie nabywać w magazynie p. 
Henryka Schwarza, ul. Grodzka, 1. 13, a w dzień 
przedstawienia w kasie teatralnej.

Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się posiedze­
nie sekcyi ekonomicznej pod przew. r. m. Turskiego. 
Przed porządkiem dziennym toczyła się dłuższa dysku­
sya nad sprawą spaźniania się pociągów na kolei pół­
nocnej oraz przewożenia nagle zmarłych osób do za­
kładu medycyny sądowej. W pierwszej sprawie uchwa­
liła sekeya wezwać magistrat, aby wniósł zażalenie do 
Dyrekcyi kolei północnej, iż nie ogłasza się na dworcu 
kolejowym w Krakowie wiadomości o spóźnianiu po­
ciągu, wskutek czego podróżni są narażeni na różne­
go rodzaju nieprzyjemności. W sprawie drugiej przy­
jęto do wiadomości wyjaśnienie udzielone przez za­
stępców magistratu, które zostanie też ogłoszone w 
dziennikach.

Następnie obradowano nad sprawą regulacyi kory­
ta Rudawy, rozszerzenia magistratu i budowy domów 
robotniczych.

Krakowska Izba adwokacka. Podług ostatniego 
sprawozdania w Krakowie jest 132 adwokatów, a re­
szta okręgu liczy 240 adwokatów. Prezydentem Izby 
jest adwokat dr Kosz, I. wiceprezydentem dr Rosen- 
blat, a II. wicepr. dr Łazarski. Prezydentem Rady 
dyscypl. jest dr Jakubowski, a prokuratorem Izby dr 
Fedorowicz.

„Polski Związek Narodowy" odbył w ubiegłą 
niedzielę walne zgromadzenie. Według sprawozdania 
sekretarza w dniu zawiązania liczył „P. Z. N.“ 232 
członków, obecnie zaś, po roku istnienia, łączy w sobie 
10 stowarzyszeń o 835 członkach. Prezesem wybrano 
powtórnie dra Nartowskiego, a do wydziału weszli dr 
Sokołowski, L. Groniecki, dr Rozwadowski, hr Miero- 
szewski, Ślatowski, Michalski, Kulawski, ks. Kądzioła, 
J. Ciupka, Tangel, J. Jondra i W. Wąsowicz. Doko- 
misyi kontrolującej weszli prof. dr Straszewski, Burna­
towicz, Winiarski i Syc.

Tow. bratniej pomocy kelnerów w Krakowie. 
Walne zgromadzenie Tow. odbędzie się 29 b. m. o g. 
12 w nocy w kanc. Tow.

Tow. ogłosiło drukiem sprawozdanie. — Członków 
rzecz, liczyło w roku ub. 151, wspierających 12. Ma­
jątek Tow. wynosi 24.157 ker.

Walne zgromadzenie Stów. kat. stróżów odbędzie 
się 24 b. m. o g. 2 popoł. w Domu Robotniczym. — 
Wydział podaje do wiadomości, że wszelkie sprawy 
dotyczące stróżów oraz informacye co do posad udziela 
się w lokalu Stów, w konces. biurze przy nl. Zwierzy­
nieckiej 1. 37.

II. Wielka maskarada odbędzie się w sobotę dnia 
23 stycznia w sali teatru ludowego. Komitet zachęco­
ny niezwykłym powodzeniem jakim się cieszyła zeszło- 
tygodniowa reduta, poczynił najdalej idące ulepszenia. 
Garderoby zostały znacznie powiększone i odpowiednio 
urządzone a nadto postarał się komitet o doborowy 
bufet, który objęła znana zaszczytnie firma p. Klim­
czaka. Maskarada ta urozmaiconą będzie mnóstwem 
niespodzianek, między którymi wyróżnić należy „Wjazd 
słynnego kapitana z Kópenick", „Walka byków" i 
tryumfalny pochód torreadorów, oraz konkurs masek 
z których najpiękniejsza otrzyma złoty zegarek.

Z kroniki policyjnej. Wczoraj aresztowano Zyg­
munta Syrka 14 letniego łobuza, posądzonego o kra­
dzież 4 par bucików z łyżwami z szatni przy ślizgaw­
ce oficerskiej. Syrek kręcił się koło garderoby i skradł 
stamtąd pozostawione obuwie. — Józef Siany zajechał 
onegdaj wozem na plac kolejowy skąd skradł leżące 
tam deski i zamierzał odjechać. Zauważył to magazy­
nier kolejowy i począł wołać za złodziejem. Siany po­
bił magazyniera batem i począł uciekać. W biegu od­
leciało jedno koło od wozu lecz Siany odjechał z trze­
ma. Wczoraj go aresztowano i osadzono pod „telegra­
fem".

Małoletnich włóczęgów Józefa 13-letniego i 12-le- 

płaskich stalowych Rem on- JÓZEF FEIL, Kraków, ulica Grodzka 62|a

tniego Stefana Kowyniów areiztowane wozoraj za nie­
dozwolone spanie na ztrychu jednej z kamienic przy 
ulicy Szpitalnej, Chłopakami zajęła się policya.

Z głodu przymierający nędzarz. Wczoraj wie­
czór natknął się stróż kamienicy przy nl. Warszawskiej 
1. 7 na jakiegoś półomdlałego człowieka leżącego na 
ziemi, w łachmany odzianego. Rozpoznano w nim że­
braka, Jana Skrabacza, 31 liczącego, ociemniałego na 
oczy, który, nie mogąc uprosić jałmużny, od poniedział­
ku nic nie jadł. Odprowadzono nieszczęśliwego nędza­
rza na policyę, gdzie mu podano ciepłą strawę.

Z Podgórza. (Bal). Tow. Ochrony dla biednych 
dzieci wraz z Wydziałem Bursy gimn. w Podgórzu 
urządza na swoje cele dnia 1 lutego 1909 r. w sali 
magistratu m. Podgórza pod protektoratem Edwardowej 
hr. Starzeńskiej i Franc. Maryewskiego, posła sejmo­
wego, wielki bal.

Bilet pojedynczy 3 kor., bilet familijny na 4 oso­
by 10 kor., na galeryę 4 kor., bilet akadem. 1-50 k.

Zmarli. Z Warszawy telegrafują nam, że dziś nad 
ranem zmarł ś. p. Józef Łoziński, zdolny dzienni­
karz, były współpracownik „Głosu Narodu", następnie 
recenzent „Kuryera Porannego".

Stanisław Laek, zmarł w Wiedniu dnia 20 
b. m. Zmarły liczył lat 33 i był zdolnym krytykiem 
literackim „Życia" i „Krytyki". Zmarł na chorobę 
piersiową w powrocie z San Remo do Krakowa.

W Warszawie zmarł Gustaw Gebethner, 
brat dzisiejszego współwłaściciela księgarskiej firmy p. 
Jana Gebethnera.

Dr Władysław Nehring, prof. uniwersytetu 
we Wrocławiu, znany slawista i historyk literatury 
polskiej, zmarł dzisiaj rano. Zmarły liczył lat 79.

Repertuar teatru miejskiego:
Sobota: „Lilia Weneda". 

g-gN i e d z i e 1 a pop.: Betleem polskie".
-^Niedziela wiecz.: „Lilia Weneda".

Dwa pewne środki przeciw zpierzchnlęciu rąk 
i twarzy:
Mydło „lecznicze*1 

MAŁI NO W* KIEGO 
z zapachem wody kolońskiej i 

PHILODEBMINE 
(Cena 70 h.)

Skutek niezawodny, lecz żądać 
wyrobów Malinowskiego.

* Rękodzielnik i Kupiec. |
Szan. Wydziały Cechów i Stowarzyszeń upra­

sza się o nadsyłanie sprawozdań. Redaktor tej 
rubryki udziela Szan. abonentom „Nowin" wszel­
kich informacyj w sprawach przemysłowych o g. 
5—7 wieczorem.

Z Izby rękodzielniczej. Prezydyum Izby ręko­
dzielniczej zajęte jest obszernym referatem w sprawie 
ubezpieczenia na starość, w którym wykazuje luki 
i niedobory w programie rządowym, dotyczące samo­
dzielnych majstrów. Wydział Izby rękodzielniczej, ko­
mitet starszych Cechów i komitet budowy Domu ręko­
dzielniczego po szeregu odbytych obrad wnoszą do pre­
zydyum miasta Krakowa i Rady miejskiej umotywo­
waną prośbę o darowanie gruntu pod budowę domu 
rękodzielniczego. W ogóle w Izbie rękodzielniczej ży­
cie wre z powodu odbywających się posiedzeń Wydzia­
łów i walnych zebrafi należących się do Izby Ce­
chów.

Z Cechu szewców. Urząd Cechu szewców w Kra­
kowie zawiadamia pp. członków Cechu, że komisya 
egzaminacyjna została zatwierdzoną przez c. k. rząd 
i wchodzi w życie z dniem 1 lutego b. r. Intereso­
wani pp. majstrowie mogą od dnia niniejszego ogło­
szenia przedstawić swych uczni do egzaminu tak prak­
tycznego jak i teoretycznego.

Wszelkich wyjaśnień udzieli przełożony Cechu p. 
Konstanty Lachowski, do którego należy się zgłosić 
bezzwłocznie w kancelaryi przy ulicy Sławkowskiej 
1. 28.

Posiedzenie Wydziału kaflarzy. Dnia 16 b. m. 
odbyło się posiedzenie Wydziału kaflarzy, na którem 
przyjęto sprawozdanie rachunkowe za rok 1908 oraz 
przyjęto preliminarz na rok 1909. Sprawozdanie ra­
chunkowe za rok 1908 przedstawia się w tej formie, 
że w przychodach okazała się kwota 299 koron 78 
hal., a taka sama w rozchodach.

Preliminarz zaś na r. 1909 wykazuje w przycho­
dach 203 kor., w rozchodach 201 koron. Na wniosek 
starszego Cechu p. Jakóba Wróblewskiego Wydział 
uchwalił założyć fundusz zapomogowy dla członków 
Cechu kaflarzy w tej formie, aby corocznie lokowano 
połowę wkładek uiszczczanych przez członków Cechu. 
Zarazem oznaczono walne zgromadzenie na dziefi 1 lutego 
o godz. 4 po południu.

Posiedzenie pokostników i lakierników. We 
wtorek dn. 19 b. m. odbyło się w Izbie rękodzielników 
posiedzenie pokostników i lakierników, na którem przy­
jęto sprawozdanie rachunkowe za rok 1908, w którem 
w przychodach okazała się kwota 502 kor. 20 hal., 
a w rozchodach 407 kor. 83 hal. Również przyjęto 
preliminarz na rok 1909 w przychodach 435 kor. 60 
hal., jak również w rozchodach taką samą kwotę. — 
Majątek obecny cechu wynosi łącznie kwotę 1477 kor.

Licytaiyi toar. genewskie, systemu 
„OMEGA" i sprzedają za zaliczką 
sztuka po kor. 8*—. Na żądanie wy­

syłam cennik darmo i opłatnie. 23

poleca najtaniej Wartościowe podarki a mianowicie: 
zegarki, zegary, budziki, pierścionki, łańcuszki, szpilki, kolczyki 
złote i srebrne, łyżki, łyżeczki, srebrne cukiernice, oraz wszelkie inne 

wyroby ze złota, srebra i srebra chińskiego.

a męskiego, damskiego i dla dzieci hogito zaopatrzony skład obuwia wykonanego z najwig-
lin 3 i 11 llllllfb pod firm,: S k8za eleffaneyą, według najnowszych fasonów. — Przyjmuje■ li lluilW O ~§ zamówienia na obuwie wszekiago rodzaju i wykonuje takowe 
jll UUU" SPÓŁKA SZEWCÓW g na Czas oznaczony, z wszelką dokładnością, ręcząc za ich trwa- 

MERZYNIECKIEJ L 4 (obok drukarni Anczyca) * « i p«> -•«»*«• wstępnych.
Polecając się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności, kreślę się za firmę WALENTY KORT A.



Koło polskie.
(Telegram „Nwin"). 

Prezes Koła o sytuacyi.
Wiedeń. Ns posiedzeniu Kola polskiego prezes 

Słabińskl dał następujący obraz sytuacyi:
Od e«su, w którym rozeszliśmy się ną waka- 

cye, sytuacja polityczna paistwa o tyle się pole­
pszyła, iż niebezpleeeefistwo wojny zwła- 
neia wojny europejskiej dziś, można uważać 
za usunięte. Natomia sytuaoya wewnętrz­
na dotychczas nietylko nie poprawiła się, ale pod 
niejednym względem nawet się zaostrzyła. 
U stera państwa pozostał jeszcze gabinet u- 
rzędniczy t. zw. prowizoryczny, który jednak 
w rzeczywistości przestał być prowizorycznym. 
Szef gabinetu oświadczył prezydyum Koła polskie­
go, że stara się usilnie o utworzenie gabinetu 
parlamentarnego i że projekt ustawy językowej 
dla Czech właśnie w tym celu przygotował, aby 
choćby najgłówniejszą przeszkodę dla utworzenia 
rządu parlamentarnego usunąć.

Koło polskie stoi i nadal na tem stanowisku, 
że tylko rząd parlamentarny odpowiada istocie u- 
stroju państwa i krajów i n'e pochwala przeci­
wnych sądów, które się tu i ówdzie pojawiają. 
Od gabinetu, choćby on był tylko prowizory­
cznym, Koło polskie domaga się spełnienia jego 
obowiązków wobec krajów, tak jakby on był rzą­
dem definitywnym.

Załatwienie kwestyj językowych należy zasa­
dniczo do kompetencyj Sejmów; Koło polskie nie 
miałoby jednak nic przeciwko temu, gdyby naro­
dowości spierające się chciały swój spór załatwić 
dobrowolnie i zgodnie nawet na gruncie Rady 
państwa.

Z dotychczas niezałatwionych spraw 
krajowych najważniejszą jest sprawa budowy ka­
nału, który ma połączyć Kraków z Wiedniem, a 
później ma być rozszerzony na całą Galicyę. — 
W tym kierunku prezydyum Koła uczyniło nowy 
stanowczy krok u rządu i obstaje przy tem, że 
jest obowiązkiem rządu przeprowadzić ustawę u- 
chwaloną, zużytkować resztę z kredytu uchwalo­
nego dla budowy kanału i równocześnie starać się 
o nowe kredyty.

Wiedeń. Komunikat z dwu posiedzeń Koła pol­
skiego opiewa:

1) Koło przyjmuje do wiadomości sprawozda­
nie prezydyum, że Koło nie bierze udziału 
w ankiecie czesko-niemieckiej.

2) Koło domaga się jak najrychlejszej parla- 
mentaryzacyi gabinetu.

3) Koło domaga się zmiany regulaminu 
umożliwiającej normalny tok obrad Izby.

4) Koło przyjmuje do wiadomości starania pre­
zydyum Koła o podwyższenie zapomóg z powodu 
klęk elementarnych.

Następnie Koło uchwaliło domagać się uregu­
lowania sprzedaży soli, przystąpienia do budowy 
kanału na przestrzeni Zator-Samborek już w r. 
1909 i natychmiastowego wysłania drzewa po 
zniżonych taryfach do okolic bezleśnych.

PRZEWRÓT.
U Powieić z najbliższej przysMei, 

przez Ludwika S zczep ad skieg «.

Cląs dalszy.
Straty obustronne nie byty jesiera żMosne, 

albowiem walka tooayła tlę tylko s odległości 
mlędży artyleryą i piechotą, a że strony kawale- 
ryl do żadnej wlękseej ssarży josecżo nie pray- 
ssto. Niemniej austrysMy lekarze na piatach opa­
trunkowych mieli moc do roboty — 1 pr«y świe­
tle pochodni oraz reflektorów elektrycznych opa­
trywali przez tatą not rannych, moszonych a li­
nii bojowej. Także kilkunastu chłopów z Pleszo- 
wa, którzy próbowali gasić pożar, trawiący ich 
dobytek, odniosło rany od czerepów pękających 
pocisków. Z chwilą, gdy walka stanęła zab tych 
liczono po stronie austryacklej około 10, ciężko 
"Th fiTgŁ trzecia. Niebo poczęło 

szarzeć, dzień wstawał. ,
Ranek był chłodny. Żołnierze, szukający osło­

ny za każdą naturalną wyniosłością gruntu, za 
płotami, drzewami, krzakami 1 w szybko wykopa­
nych rowach, drżeli z zimna, głodu, wyczerpanianych rowach, drżeli z zimna, gwuu, “---------- ------- »----------- - _________________ ----------------------------- ------ - ------------------------ --------------- ------------------------------------

SANKI=C. Szozurkowski
oryginalne : 

norwegskie

handel przyborów do szycia, haftu 1 jedyny magazyn zabawek

2 Kraków, ul. GRODZKA 2 
Ceny niskie, towar doborowy.

"Wiedeń. Koło polskie uchwaliło następujący 
wniosek posła Zarańskiego:

Koło polskie uchwala, że stanowisko w spra­
wie wniesionej ustawy o wydobywaniu węgla zaj- 
mie po dokładnem rozpatrzeniu ustawy, ze wzglę­
du na stosunki gospodarcze w kraju*.

Następnie wybrano komisyę, która ma na miej­
scu zbadać stosunki zagłębia węglowego krakow­
skiego. Do komisyi tej wybrano posłów: Zarań­
skiego, Battaglię, Petelenza, Sikorskiego, Stoja- 
łowskiego i Wójcika.

Wiedeń. Komisya Koła polskiego dla spraw 
Śląska uchwaliła zebrać materyał dla ankiety 
czesko niemieckiej na wypadek, gdyby jej działal­
ność rozszerzyła s’ę na stosunki na Śląsku i Mo­
rawach. Postanowiono także domagać się utworze­
nia szkoły realnej w Białej.

Z Rady państwa.
Wiedeń. Na ĆWslejs.em posiedzeniu Iżby po- 

selskiej zgłoszono szereg wniosków nagłych, mię­
dzy tymi rekurs Tow. „Freie Schule*.

Posłowie ruscy Dniestrzański i Koles- 
s a zgłosili wniosek nagły W sprawie utworzenia 
samodzielnego Uniwersytetu ruskiego we Lwowie.

Posiedzenie trwa dalej.
Wiedeń. Izba przystąpi do wniosku p. Kaliny 

o emeryturach wdowich.
Prezydyum Izby u cesarza.

Wiedeń. Dziś udało się prezydyum Izby do 
cesarza, celem przedstawienia się nowych wice- 
prużydentów, których prerydmt przedstawiał, u- 
sprawlediiwiająe Baranem uiaobsmość Stsrzyńskle- 
go, który leży chory we Lwowie. 

Telegramy „Nowin*.
Polepszenie bytu funkcyonaryuszy pocztowych.

Wiedeń. Dzisiejszy Dziennik ustaw państwo­
wych ogłasza trzy rozporządzenia ministra handlu : 
1) regulujące stosunki służbowe oficyantów, aspi­
rantów i pomocników pocztowych; 2) regulujące 
traktowanie podoficerów, uprawnionych do starania 
się o miejsce asystentów, względnie oficyantów po­
cztowych; 3) regulujące stosunki służbowe i po­
borowe mechaników urzędów pocztowych i tele­
graficznych. , , -

W ten sposób zarząd poczt uczynił dalszy krok 
na polu tych zarządzeń, które mają na celu pole­
pszenie materyalnego położenia kilku kategoryj 
personalu państwowego.

Dymlsya gabinetu serbskiego.
Belgrad. Król nie przyjął dymisyi gabinetu 

Welimirowicza, który nadal pozostaje w urzędzie. 
Ustawa przeciw socyallstom.

Berlin. W ciąga dyskusyi budżetowej w sej­
mie pruskim oświadczył minister skarbu baron 
Rheinbaben w odpowiedzi na polemikę posłów so- 
cyalistycznych z onegdajszą mową kanclerza ks. 
Biilowa, że kanclerz nie zapowiedział ustaw wy­
jątkowych przeciw robotnikom, tylko stwierdził, 
że w przyszłości może okazać się konieczność 
wydania specyalnych ustaw przeciw so- 
cyalnej demokracyi.

Pos. Ar nim (konserwatysta) oświadczył, że 
stronnictwo jego uważa działalność socyalnej-de­
mokracyi za tak niebezpieczną, iż absolutnie ko­
nieczne jest stanowcze jej zwalczanie.

Na gruzach Messyny.
Messyna. Wczoraj o godzinie 3 min 45 rano 

odczuto lekkie trzęsienie ziemi, trwające 8 sekund, 
o godzinie 4 min. 15 silniejsze, trwające 6 sekund. 
Zimno trwa dalej, pada deszcz.

Reggio dl Calabria. Wczoraj o godzinie 4 ra-

i zniechęcenia.
Żołnierz czuł, że walczy z przeważną siłą, któ­

rej powstrzymać i odeprzeć nie zdoła i że prze­
znaczeniem jego było tylko utrudniać po­
chód nieprzyjaciela — a nie zwyciężyć.^

Dla tego brakło mu tej ochoczości bojowej, 
która rwie naprzód 1 wszystko przed sobą obala. 
Ale także po stronie rosyjskiej nie atakowano 
gwałtownie, lecz bitwa ograniczała się do wymia­
ny strzałów z odległości, do pojedynka artyleryi 
i piechoty.

Ledwo błękitnawo-szary świt rozprószył nieco 
ciemności nocne, tyralierzy austryaccy poszli na­
przód. Na całej linii bojowej zabrzmiała znowu 
palba karabinów, a w ślad za nią ryknęły i hau­
bice. Kawalerya austryacka, która za Wyciążami 
się sformowała, ruszyła naprzód ku Wolicy. Dwa 
szwadrony z bateryą haubic, oddzieliły się i po­
szły prosto ku Wiśle, a trzy szwadrony przekro­
czyły granicę i weszły na terytoryum Królestwa 
Polskiego. Na równinie koło Poblednika au- 
stryaecy dragoni ujrzeli kilka sotni kozaków, kłu­
sujących ku Wiśle. Kozacy na widok nieprzyja­
ciela rozwinęli się szeroko i z przeraźliwym krzy­
kiem hural popędzili naprzód. Dragoni również w 
szyku bojowym ruszyli do ataku. Była to wspa­
niała szarża 1 Szeregi zwarły się jak burza wśród

no ponownie dało się uczuć bardzo silne trzęsie­
nie ziemi.

Rzym. Jak donosi „Avantl“ z Messyny, przy 
przetrząsaniu gruzów na Coronrecttoria wyciągnię­
to wczoraj po południu dwoje zwłok, a następnie 
dwóch starców, którzy jeszcze oddychali, ale wy­
glądali jak cienie. Odwieziono ich natychmiast do 
szpitala.

Konstantynopol. W Smyrnie i kilku Innych 
miejscach dało się wczoraj uczuć silne trzęsienie 
ziemi. W kilku miejscowościach trzęsienie ziemi 
wyrządziło znaczne szkody. W miejscowości Fosa- 
tin koło Smyrny zginęło 12 osób, a znaczna ilość 
odniosła rany.

ZE ŚWIATA.
Z aeronautyki. (Do ilustracyi tytułowej). Mi­

mo zimowej pory, próby aeronautów w Paryżu 
nie doznały przerwy. Dzienniki co kilka dni do­
noszą o nowych wzlotach Wrighta, Farmana, De- 
lagrange’a, Bleriota i i. (Rycina nasza przedsta­
wia ostatni wzlot Farmana, podczas którego 
przeleciał nad budynkami prowlncyonalnego mia­
steczka).

Prace około urządzenia wielkiej szkoły aero- 
nautycznej w pobliżu Pa u, przyszłej europejskiej 
kwatery Wilbura Wrighta, są w pełnym toku. - 
Władze 1 specyalnie utworzony komitet miejscowy, 
popierają je bardzo energicznie. Szkoła znajduj'e 
się w odległości 10 kim. od Pan na wielkiej ró­
wninie Pont-Long. .

Hala na pomieszczenie aeroplanu Wrighta jest 
już zbudowana, obok znajduje się wiła aeronauty, 
obejmująca dwa pokoje sypialne, gabinet, trzy 
mniejsze pokoiki dla mechaników, kuchnię, ku­
źnię i warsztat. — Kolczasty płot otacza całe 

PrÓ Fantazye ruskie. Prasa ruska, tak ukraiń’ka‘ 

jak moskalofilsfca, ma obecnie temat do nowych 
skarg, a to z powodu... zaślubin arcykslężnlczki 
Renaty z Hieronimem ks. Radziwiłłem. Organy 
obu stronnictw ruskich przynoszą z tego powodu 
artykuły wstępne, twierdząc zgodnie, że zaślubiny 
na zamku żywieckim mają głęboki podkład poli-

artykule p. t. „Dynastyczne interesy* pisze 
„Diło* między innemi: „Największa prowlncya 
Austryi, Galicya, stała się zawiązkiem politycznej 
samodzielności Polaków; dynastya austryacka za­
bezpieczyła jednej swej gałęzi przyszłość wś.ód 
polskiego narodu*, a wyliczywszy zdobycze Pola­
ków z czasów ery konstytucyjnej, pisze dalej: 
„Prawno-państwowe punktacye między Polakami 
a dynastyą bezustannie się przeprowadza. Ponadto 
zawiera się związki osobiste, których nacyonalno- 
nolitycznej doniosłości prasa polska bynajmniej 
nie zataja: córka rodu Habsburgów, bliska kre­
wna monarchy, weszła w związek ^możnym ro­
dem Radziwiłłów*. „Przykłady i doświadczenia 
z historyi rodzinno-dynastycznych zabiegów wszyst­
kich wielkich rodów po wszystkich zakątkach 
Europy, uczą nas, że tak, jak rodzina arcyksięcia KaS Stefana wśród Polaków, aklimatyzują się 

wśród obcych narodów i państw tylko takie od­
rośle angielskich, niemieckich, włoskich i wszel­
kich innych dynastyj, którym ta akUmatyzacya 
daje widoki państwowo-władczej przyszłości w da- 
nem społeczeństwie*. „Diło* wyciąga konsekwen- 
cyę, że wobec teg ) Rusinom „nic innego nie po­
zostaje, jak rozwijać wszechstronnie siły nacyo- 

' nalne, póki historyczny rozwój nie rozwali prze­
ciwnych nam planów i kontraktów*...

Podobne znaczenie polityczne przypisuje zaślu- 
' binom w Żywcu i moskftlofilJcl_2HałycMnyn\

szczęku szabel, rżenia koni i przeraźliwego krzy­
ku kozaetwa. Kozacy nie wytrzymali natarcia; 
pierwszy szereg został zrąbany, dalsze szeregi za­
wróciły i jęły uciekać ku Kośelelnikom. Na ich 
karkach pędzili dragoni, ale naraz z za pagórków 
koło Poblednika i Kościelnik poczęła się wysu­
wać rosyjska piechota, a nad głowami dragonów 
PękDragoniP zatrzymali się — 1 poczęli się cofać 

pod gradem kul.
Od strony Niepołomic dolatywał coraz gwał­

towniejszy huk dział. Wzdłuż lewego brzegu Wi­
sły posuwały się silne oddziały wojska rosyjskie­
go, zagrażając od południowego flanku oddziałom 
austryackim, skupionym koło Wyciąż, Branic i 
Ruszczy. Rozciągnięte szeroko siły austryackie 
były więc już z t r z e c h stron atakowane przez 
pułki rosyjskie. Dowódca austryacki kilkoma ba- 
teryami haubic ostrzeliwał Rosyan, rozwijających 
się na równinie nad Wisłą przed Niepołomicami, 
nie mógł jednak wobec ognia rosyjskiego sam u- 

I trzymać się na pozycyi i zarządził powolny od­
wrót ku Branicom i Pleszowowl pod osłonę 

i fortów w Mogile, na Kopcu Wandy i w Krze- 
I Bławicach, których wielkie d zł ała powstrzy- 
■ mały Rosyan w dalszym pochodzie. Tymczasem 
• pod Niepołomicami toezyła się dalej walka. Ka- 

który wie nawet o tem, że .ule oJUzli kijżą 

jacy na celu odbudowanie państwa polskiego, któ­
rego królem ma zostać jeden z członków dynaztyi 
habsburskiej*. „O ile te pogłoski są uzasadnione, 
pisze dalej -H&łyczaniu*, trudno sprawdzić. Wiele 
jednak przemawia za tem, że w nich może się u- 
rrywać ziarno prawdy*.

dziełem polskiej .Intrygi*. .Państwo polskie - 
pisze .Hałyesanyn* - powinno być odbudowane

W tym celu tworzy się w Galicyi ukraiński Pie­
mont, aby rozbiwszy ruski naród na wprost wro­
gie sobie części, nałożyć na niego niewolnicze ja-

Daleko idące kombinacye polityczne czynią 
„zaszczyt* zmysłowi „politycznemu* kierowników 
polityki ruskiej! , Ł ,

Oryginalne porównanie. Korespondent „Ziemi 
lub.* przytacza następującą rozmowę:
Jadę najętą w Powiślu naszem furmanką. Gospo­
darz, właściciel furmanki, zaczyna naraz okładać 
batem jednego z koni i łajać go: ,ty jucho »o- 
cyalisto 1*

- Socyalisto? - zapytuję — dlaczegóż nazy­
wacie konia socyalistą?

- A bo jucha oszukuje, tak jak socyallsta; 
niby ciągnie, a patrzy, Jeby drugi ciągnął za sie­
bie i za niego.

Oto wrażenie, jakie propaganda socyalistów po­
zostawiła po sobie wśród ludu naszego.

Jest rada.
— Żona pańska powinna używać dużo ruchu.
— Tak, panie doktorze, ale co mam zrobić, 

kiedy nie chce wyjść na krok z domu?
— Daj jej pan pieniądze na suknie i kape­

lusz, a zobaczysz, jak będzie biegała po składach.
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walerya i artylerya austryacka, broniące tam brze­
gu Wisły, zostały po godzinnej kanonadzie zmu­
szone do cofnięcia się. Mieszkańcy Niepołomić jut 
w nocy uciekll ku Staniątkom i Wieliczce. I do­
brze uczynili, bo o świcie nad samem miastem za- 
cięły pękań ™
rosyjscy zbudowali wyżej 1 niżej Niepołomic trzy 
moBty pontonowe — i około dziesiątej godziny 
przed południem kozacy 1 jegrzy byli jut 
na prawym brzegu Wisły. Niepołomice 
były w posiadaniu Rosyan. Austryackie siły bro­
niące przeprawy cofały się ku Wieliczce.

Przez mosty pontonowe nieprzejrzanym sznu­
rem płynęły bataliony rosyjskie, których komen­
dant obrał kwaterę w Niepołomicach. Wojska ro­
syjskie zabrały się zaraz do zakładania tu, na pra­
wym brzegu Wisły warownego obozu.

W ten sposób już na drugi dzień po rozpoczę­
ciu kroków wojennych, Kraków był od wscho­
du odcięty od komunikaeyl z krajem. Pod wie- 

I ctór tegoż samego dnia dowiedziano się w mie­
ście, że także komunlkacya z zaehodem została 
przerwana i tor kolei Północnej uszkodzony przez 
Rosyan na wielkiej przestrzeni. Śląsk zalany był 
przez Prusaków.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Zyomunt Wisczorek
Kraków, Sukiennice 29.

Najlepsza bielizna męska. 
58 Najmodniejsze krawatki.

Najlepsze rękawiczki

Bardzo niskie ceny.
Świeżo wyszło z druku dziełko p.t.:
Elementarz życia 

duchownego 
czyli

Przewodnik dla osób do 
wyższej doskonałości dą­

żących
używany niegdyś przez 

św. Teresę od Jezusa 
napisany po hiszpańsku przez

W. 0. Fr. de Osuną
zakonu św. Franciszka

Część I z przedpłatę na część II, 
która wyjdzie z końcem b. m. kor.

3-30. 50d
Na perto od każdej części należy 

przysłać 45 halerzy.
Skład główny na Galicyę 

w księgarni katolickiej 
Dra Władysława Miłkowskiego 

w Krakowie 
ul. św. Jana 6 (Hotel Saski) 

Telefon Nr. 708.

1KAKŁAO 
artyst.-kamlenlarskl 

i bndewlnuy 
Józefa Kuleszy 
naprzeciw cmentarza w 
w Krakowie, posiada 
wielki wybCr gotowych 
pomników z piaskowca, 

granitu i marmuru.
Podejmuje się wykona­
nia grobowców w miej- 

•cu i na prowincyi.
T.lefon Nr 7W 49

Kalosze
prawdziwe petersburgskie 
męzkie para 6 koron damskie 

para 4 korony 
poleca

TEOFIL BĘKNER
-Kraków, Długa 4.
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C. k. austr. koleje państwowe.

Wyciąg z rozkładu Jazdy
ważnego od 1 października 1908 r. (czas środkowo europejski).

Do egzaminu z rach. państw, 
i buchalteryi kupieckiej (pojed.

I podwójnej) przygotowuje

Drobne Ogłoszenia 
po 4 halerze od wyrazu 

minimum 50 halerzy.

Vo>a«Uł0f z Warszawy przyjmuje 
ĄlGnltt wszelkie zamówienia 
nowe, popraw a zły krój, reperuje 
czyści i prasuje po cenach konku­
rencyjnych. J>an Wieczyński 
64 Krowoderska 1. 42 (sklep).

kwieskowany c. k. urzędnik rachun­
kowy skarbowy, Związk. i sądowy 
lustrator Stów, zarobkowych i gospo­
darczych i były dyrektor takiego 

Stowarzyszenia.
Nowy kurs od 1 grudnia 1908. 
Zgłoszenia przyjmuje się codziennie 
ul. Długa 1. 19 I p. albo w Biurze 
buchalteryjnem uL Grodzka 1. 29 
I p. Tamże Szkoła pisania na ma­
szynach i pomnażania pism ulica 

Grodzka 29 I p. 27 
'II1 li ■■ i—

Odchodzą z Krakowa:
12-10 w nocy (osob.) do Podwołoczysk.
3 03 w nocy (posp.) do Lwowa. Od 15 lipca do Czer- 

niowieo.
4-30 rano (osob) do Oświęcima.
6-43 rano (posp.) do Lwowa i Podwołoczysk (połą­

czenie do Stróż, Jasła, Chyrowa, Stryja, Stani­
sławowa, Husiatyna, Sokala, Kopyczyniec i Czer­
ni owiec).

8-00 rano (osob.) do Lwowa i Podwołoczysk (połą­
czenie do Stanisławowa, Stryja, Nadbrzezia, 
Rawy Ruskiej).

8-30 rano (miesz.) do Wieliczki.
8 40 rano (osob.) do Kocmyrzowa i do Mogiły.
902 rano (osob.) do Suehy, Wadowic, Zwardonia, 

Żywca, Zakopanego, Gorlic, Zagórza, Lwowa i 
Husiatyna.

11-00 rano (osob.) do Podwołoczysk, Stanisławowa, 
Jasła, Stróż, Sokala, Stryja, Kopyczyniec, Grzy- 
małowa.

1-15 rano (osob.) do Oświęcima.
1-30 popołudniu (miesz.) do Wieliczki.
1- 45 pop. (osob.) do Mogiły i Kocmyrzowa.
2- 53 pop. (błyskawiczny) da Lwowa (z połączeniami

do wszystkich odnóg).
3 05 pop. (osob.) do Tarnowa, Szczucina, 8tróż, Jasła.
6- 10 wiecz. (osob.) do Tarnowa, Stróż Nowego Sącza.
7- 40 wiecz. (miesz.) do Wieliczki.
7- 50 wiecz. (osób.) do Kocmyrzowa.
8- 00 wiecz. (osob.) do Suchy, Zwardonia, Żywca,

Gorlic, Zagórza i Przemyśla.
8- 38 wiecz. (ezpress) do Lwowa, Ickan, Bukaresztu,

Konstancyi i Konstantynopola.
9- 00 wiecz. (osob.) do Lwowa i Podwołoozysk.

10-30 wiecz. (osob.) do Lwowa, Podwołoczysk, Nad- 
brzezia, Sokala, Stanisławowa, Brodów, Nowego 
Sącza, Wieliczki.

1110 w nocy (osob.) do Wieliczki.
1152 w nocy (osob ) do Sucby, Zakopanego i Nowego 

Sącza.

Przyohodzą do Krakowa:
12-50 w nocy (posp.) ze Lwowa. Od 15 lipca z Czer 

niowiec
3-45 rano (osob.) z Podwołoczysk.
5- 15 rano (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk, Brodów.

Ickan, Czerniowiec, Jasła, Chyrowa.
6- 07 rano (osob.) z Przemyśla i innyeh miast przez

Suchę.
6- 50 rano (ezpress) z Ickan, Lwowa, Bukaresztu itd.
7- 30 rano (miesz.) z Wieliczki.
7;40 rano (osob) z Kocmyrzowa i Mogiły.
810 rano (osob.) z Oświęcima.
8 45 rano (osob.) z Podwołoczysk, Lwowa, Nowego 

Sącza.
10’85 rano (miesz.) z Oświęcima do Podgórza.
11’35 rano (miesz.) z Wieliczki.

1-10 pop. (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły.
1- 30 nop. (osob.) z Borków Wielkich, Lwowa, Nad­

brzezia, Sącza, Jasła.
2- 24 pop. (błyskawiczny) ze Lwowa.
3’30 pop. (osob.) z Wieliczki.
4 40 pop. (osob.) z Husiatyna i innych miast na linii 

tranwersalnej przez Suchę.
6’20 wiecz. (osob) ze Lwowa, Podwołoczysk (połą­

czenie od Tarnobrzega, Zagórza, Jasła i Buda­
pesztu).

6’50 wiecz. (osob.) z Wieliczki.
710 wiecz. (osob.) z Kocmyrzowa.
9’12 wiecz. (osob.) z Oświęcima i Alwerni.
9’36 wiecz. (posp.) z Podwołoczysk, Lwowa, Ickan, 

Tarnobrzega, Nadbrzezia, Nowego Sącza.
10’40 wiecz. (osob.) z Rzeszowa i Jasła.
11-00 w nocy (osob.) z Nowego Sącza i Zakopanego.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do 
nabycia po cenie 30 hal. na stacyach c. k. Kolei pań­
stwowej, u konduktorów, jakoteż w Krakowie w biu­
rze spedycyjnem Bujańskiego, w księgarni Krzyża­
nowskiego, w cukierni Mauriziego, w handlu Fischera 
(linia A-B) i w handlu Porębskiego i Zimlera.

Pierwsza i jedyna koncesyonowana przez o. k. Namiestnictwo 

Szkoła rachunkowości państwowej, ogólnej i kupieckiej, 
w Krakowie, przy ulloy Szujskiego L, 7 (parter)

Wykłady teoretyczne —jak niemniei praktyczne ćwiczenia w księ­
gowaniu prowadzone są oddzielnie dla Pań — oddzielnie <tla Panów, 
według zatwierdzonego programu nauki z uwzględnieniem naj­
nowszych wymagań Komisyi egzaminacyjnej. Dla kandydatów wzgl. 
kandydatek mającyoh zamiar przygotować się w krótszym ozasle do 
egzaminu państwowego otwarto speoyalne oddziały o stopniowej 
nauce, na które można się zapisywać każdego czasu, Pomyślny 
rezultat nauki zapewniony. W trunki nadzwyczaj przystępne — dla 
mniej zamożnyoh ulgi. Zgłoszenia przyjmuje codziennie od godz. 
3—7 wieczorem Kierownik szkoły

Józef TOB1CZYK
100 c. k. urzędnik rach. wyż. Sądu krajowego w Krakowie ul. Szujskiego 7.

Umarli żyją!
Pewien tonący gdy go wyratowano opowiadał, że 

nie czuł żadnych cierpień tylko myślał, że się kładzie 
na cudownem łóżku. Inny tonący, gdy go wyciągnięto 
z wody popadł w gniew, że śmiano mu przerwać 
anielskie marzenia.

„Śmierć ciała nie jest śmiercią duszy, 
czyli umarli źyją“.

Zawiera dowody życia zagrobowego, sensacyjny artykuł prof. 
Dra Lombroso o niewidzialnych istotach nadziemskich posiadaią- 

cych rozum i siły nadludzkie i Ł d. 
Cena 1 K. 20, z przesyłka pooztową

1 K. 35.
Do nabycia w Administracji „Nowin“

Kraków, Rynek gł. I. 8.

poszukuję
albo Kleiumgton) Adres: Szewska
4, II p. J. 6.______ ______154

pctrzsbna masarskiego, lecz 
taka, która już pracowała w tymże 
zawodzie. Wind mość: przy ulicy 
Stachów skiego 25 (w sklepie;. 168 

Hatjwwiaa
{pierwszorzędnych profesorów, udziela 
ekcyi gry na fortepianie po cenach 

przystępnych. Wiadomość ul. Filipa 
* 1. 14 I p.

Bo sprzedania.
lodownię i części urzędze- 

JfWlS nia kawiarni są zaraz do 
sprzedania. Wiadomość: Kawiarnia 
J. Kijaka, Kraków, Rynek 44.

towarów mięszanyeh wdo- 
yĄlwjJ brem miejscu wraz z tra- 
n&^ z powodu wyjazdu do sprzeda­
nia. Wiadomość w Admimstracyi 
„Nowin-*. 106

£Ao wjjttiyęcla.

Juzy loljal wszelkie cele war­
sztatowe do wynajęcia każdego cza­
su. Wiadomość w miejscu. Półwsle 
Zwierzyniec I. 22. 140

fryzyerski jest do wy- fcwFpfiU najęcia katolikom. Po­
mocnicy maję pierwszeństwo, go­
tówka potrzebna. Zgłoszenia: „Fry- 
zyer“ post.-rest Jasło. 164

Zaraz do wynajęcia 
2 pokoje z przedpokojem 
zupełnie umeblowane na wysokim 
parterze przy ul. Łobzowskiej 1. 15. 
Wiadomość; Batorego 6/4 I p. 165

PĄCZKI
po <» hal.

dostać można w fabryce ciast, 
i tortów, prowadzeńej_pod osobistym 

zarządem
Romualda Pieczarki, 

15 Poselska 15, 77

Najlepsze higieniczne

Towary gumowe
do oelów sanitarnych poleca

Heim i Spółka
Rynek 37, Kraków, Linia A-B.

Cenniki darmo. — Wysyłki dyskretne.

Znakomita

Herbata z wieżą
wszędzie w kraju do nabycia.

Bcoily Sat alBCkł
w KRAKOWIE

ufloa Floryańska 18—20 
poleca 

uznane ogólnie za najlepsze 
w smaku

NZY5KI 
oraz wszelkie inne wędliny 
niezrównane] dobrool I wielkie 

zapasy smalcu i słoniny.
Zlecenia uskutecznia odwro­
tnie. Cenniki szczegółowe na 

żądanie opłatnie. 48

PHLHRNIA
poleca caęidowe

Kasy palonej 
najnowugyn 

I najhpiiym spo- 
■o&emaa pomocą 
jwiutta" 

po eraaeft

G M. JRWORHICKI-

Szarski i Syn
w Krakowie.

44

„Merkury1'
Gazeta Losowań i Handlowa.
Dokładne wykazy wszystkich 

ciągnień.
Regularny dział handlowy i 

giełdowy.
Bezpłatny dodatek dn. 15 

stycznia. * 
„Rocznik finansowy".

Prenumerata całoroczna 
3 Kor. 60 hal.

półroczna 1 Kor. 80 hal.

Admin. „MERKUREGO11
w Krakowie, Rynek gł. 5.

50

A F. Pamm, Kraków
ul. Zielona I. 3.

wysyła darmo i opłatnie cennik 
z 3.000 ilustr. zegarków, towarów 

jubilerskich i muzycznych. 62

Lecznica chirurgiczna i Instytut Roentgenowski

Dra Artura fromwera
Oddzielne ambulatoryum dla mniej zamożnych osób.

Gimnastyka srwedaka leeznlcza.

Krakiw, ul. św. Tomasza 18, I p., Telefon I. 81
(róg nL Floryańskiej).

Ordynuje od godziny 9—11 i od 3—4.

Ostatnia nowość! Strojenie pełne dźwięku! Harmoiljka ustna z trąbami!

Tylko na maśle
Pączki na maśle szt. po 10 hal.
Chrust (faworki) ‘/a kg. kor. 2-—

Kerbatuiti
w kilkudziesięciu odmianach w 
doborowym gatunku, zawsze 

świeże kg. kor. 1’60. 
Marcypanowe kor. 2'00.

śmietankowe i waniliowe po hal.
—.14, —-30, — 60 i koron i 50 

wyr b własny.

glasse — Palermo ‘/a kg. K 2'—

Czekoladki
same doborowe mieszane '/2 kg. 

kor. 3-—.

5-ŁO. Bez ryzjkal Na wypadek nie- 
spodobania się zwrot pionlędiy. — 
Wysyła za zaliczką albo za po- 
praeaniem nadesłaniem pienią-

Hanna Konrad
e.ik. nadworny dostawca 

w Brifr Nr. I >86 (Czechy), 
żądanie darmo i opłatnie.

Dużo pieniędzy,
cierpień I zawodów oszczędzi sobie, kto przeczyta

Dra M. Harreya:
„Tajemnice powodzenia w życiu. Wskazówki 

dla młodzieży i dorosłych".
Ważne dla rodziców, młodzieży i dla każdego, kto pragnie po­
wodzenia, szczęścia i zdrowia dla siebie lub dla swaich dzieci. 
Tjreśó: Na czem polega bogactwo Ameryki? Jak wychować 

dzieci do szczęścia? W towarzystwie. Środek na znużenie. 
Potęga woli. W stosunkach z ludźmi. Obawy. Jak pozbyć się 
trosk? Głos do młodzieży. Źródło siły. Na czem polega 
szczęście i t. d.

Cena I ker. 50 h., z przesyłką pooztową I kor. 70 b. Do
w Adm. „Nowin", Kraków Rynek gł. 8.

węgierskie
białe i czerwone, pod gwarancją 
naturalne, przyjemne w smaku i wy­
trawne, w 4’/« litrowych beczułkach 
zabezpieczonych od mrozu dostarcza 

pocztą opłatnie a mianowicie:
z r. 1907 K. 8’50 z r. 1905 K. 3’90
z r. 1^04 K. 4 — z r. 1900 K. 4’60 :
z r. 1895 K. 5’— z r. 1890 K. 5’80;

z r. 1885 K. 7- |
Miód patoka najlepszy deserowy pu- 

szka 5 kg. opłatnie K. 7’25. |
Winogrona deserowe 5 kg. 6 koron' 

opłatnie

L. ALTNEU w Versecz 10 
na Węgrzech. 151

Broń
w strzelaniu najstaranniej wypróbo-I 
waną i zaopatrzoną w państwowy 
stempel ostrzelanie, w najlepszej ja­
kości i elegancko wykończoną, pod 
gwarancją nienagannego funkcjono-, 
wania wysyła o. k. nadworny dosta­
wca HANNS KONRAD w Briix Nr, 1073 '

’/2 kg. mięszanyeh 
porcadek, czekoladek, owoców w 

kartonie ozdobnym kor 2’40 
Te same na wagę kor. 2 20.

Wesela, Rauty, Zabawy 
z kompletnymi zastawami, jak: 
Lody, Bomby, Kremy, Blamange, 

Chłodniki, Pouczę i t. p. inne 
urządza gustownie i niedrogo 

Jan MICHALIK 
Cukiernia Lwowska 

Fabryka Czekolady i Kakao 
Floryańska 1. 45. 
Telefon Nr. 466, Kraków. 
Odznaczona za swoje wyroby 
najwyższemi nagrodami na wy­

stawach światowych.
Cukiernia otwarta od g. 7 rano 

do 12-tej w nocy.
^41

Korzystny intoros.
Pistolety po K. 2-10 i 2’70. Główny Sprzedam lub wymienię rentowną 
katalog z 3.000 rycin na żądanie dar- kamienicę i dom z ogrodem - T~,,“ ■ 
mo i opłatnie. Wysyłka za zaliczką.  -»—■« z—i™ _

____ __ x . ____ i w Jaśle, - 
.... . -j-j___________ .. za realność w miasteczku w blisko-
Bez ryzyka! Zamiana dozwolona lub ści miejsca kąpielowego. Zgłoszenia 

——4 —j— Kozłowska, Jasło, Floryańska 1. 351.zwrot pieniędzy.

| Znakomite pączki

Rządowo uprawniona

Fabryka mineralnych sztucznych i specyalnych leczniczych
pod firmą

K. RŻĄCA i CHMURSKI
w Krakowie, przy ulloy ów. Gertrudy L 4

wyrabia pod kontrolą Komisyi Przem. Tow. Lek. polecone przez toż 
Tow. Wody mineralne sztuozne, odpowiadające składem chemicznym 
wodom: Bilińskiej, Gieshtiblerskiej, Belferskiej, Viohy, Maryenbadzkiej, 
Hombug, Kissingen, tudzież speoyalnle leoznloze, jak: Litową, Bro­
mową, Jodową, Żelazistą, Kwaśną, oraz Wody leoznloze normalne 
z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i dro- 

gueryach. Cenniki na żądanie franco. 9

Adr. Telegrf. Hawełka, Kraków. Nr Telef. 330.

Na Karnawał
poleca

A. HAWEŁKA
w Krakowie, ces. i król. Dostawca Dworów

Kawior niesolony; Ryby morskie: Homary, Langusty, 
Krewetki; Ostrygi ostendzkie; Sigi, Łososie, Szczupaki, 
Karpie, Liny; Majonezy i Galarety z wszelkich 
ryb; Zwierzyna i ptactwo dzikie; Kapłony i Pulardy 
styryjskie; Pasztet z dziczyzny, Pasztet rybny; Jabłka 
i Gruszki tyrolskie, „Calyille" francuskie, Winogrona 
świeże; Miód kuracyjny; Bakalie; Owoce kandy­
zowane francuskie („Fruits assortis glaces); Stara Ży- 

tniówka; Smaczne Wina węgierskie.
Wysyłki na prowincyę uskutecznia odwrotnie.

'o nabycia B

«I
„Garderoba dziecięca".

Jedyny polski źurnal mód dla dzieci, z dodatkami: „Praktyczna 
gospodyni-*, „Dla młodzieży14, „Kącik d,a dzieci", „Dodatek literaold dla 
dzieci". Wychodzi punktualnie 1-go każdego miesiąca.

Prenumerata kwartalna koron 1’20. Ponadto utrzymuje Gotowe kroje 
„Fawerit** w wielkim wyborze.
un R. LANDAU, Lwów, ul. Czarneckiego 3.

Ml najskrom­
niejszych <• 

najwykwin­
tniejszych ps 
cmchiiitkteh

KAJETAI DUDZIAK
ZZraJcćrw,

SUoryajńslEa 36, I p.i
na maśle poleca cukiernia BRZEZINY, o każdej porze dnia świeże, 

oraz cukry deserowe.
Z poważaniem s

BRZEZINA, Kraków, Linia C-D. Telef. 646.
Wydawca,: Lucyna fcssspataka. Redaktor odpowledrinlny s Lndwlk Szciepańakl. Druk. W. Korneckiego 1 K. Wojnara w Krakowie pod aars. A. JHowaka.


